            Kwiat

Mija jeszcze jedna 
okaleczona noc pocięta nie-
pewnością 
cierpieniem lękiem zeszpecona 
twarz ukryta 
w drżących dłoniach

anonimowy blady świt zagląda
niepewnie w okno

boli każdy obraz
każdy dźwięk
myśl oddech tak
nieznośnie podobny do innych

wycieram podłogę
by zetrzeć wszystko wszystko

i tylko ten kwiat na parapecie 
rozwinięty w całej swej urodzie
kwitnący jakby 
na przekór otaczającej
szarości bez-
nadziei mroźnej ciszy
uśmiecha się przyjaźnie 
mówi
podejdź do okna przy-
trzymaj chwilę
